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Pewnego wieczora w. pićrwszych dniach 
kwietnia r. 1823 były sale Ca/ć'de Paris, jak 
zwykłe, gośćmi napełnione. W tém zwróciły 
się na raz oczy wszystkich na mężczynę, który 
wszedł hucznie do głównego salonu, i z nie- 
dbała śmiałością kroczył aż w sam koniec sali, 
aby sobie tam usiadł. 

Przybysz ten byłto słuszny, pełen sily męż- 
czyzna; jego twarz i pleczystość przypominały 
na pićrwszy rzul oka owe starożytne po- 
piersia mężów atletycznćj postaci. Duże, 
. otwarte oko biło owóm pogodnćm spojrze- 
niem, które za zwyczaj dzielna zdolność lub 
niezgięta wolę znamionuje.Jego ciemne, siwi- 
zną narzucane włosy, toczyły się w śmiałe za- 
kręty aż po same brwi nad wypukłćm czołem; 
jego usta, cokolwiek szóroko rozcięte, po- 
krywał was gruby i mocno poczerniony. Miał 
na sobie niebieskie pantalony , mosiężnym 
łańcuszkiem pod butem spięte, i oliwkową 
czamarkę, po szwach suto galonami Jamowanąa; 
dodajmy do tego i długie ostrogi, które strój 
jego kończyły, a nie trudno nam będzie po- 
znać w nim oficćra jazdy, choćbyśmy nawet 
jego łuczych, od konia wygiętych nóg nie po- 
strzegli. Wszyscy obecni od razu toż samo 
zrobiłi postrzeżenie. Lecz ta uwaga nie długo 
trwała, a każdy do swojej znowu powrócił 
zabawy, Oficer jazdy siedział spokojnie za 
stolikiem i oczekiwał zastawienia wieczerzy, 
gdy oto jakiś młody człowiek szybko prze- 
szedł wzdłuż sali i tuż koło niego usiadł. 

Ten już nić miał ani w swym stroju, ani 
w zachowaniu nic nadzwyczajnego; byłto 


U Öl. 1838 roku. 


jeden z owych mężczyzn, o których zwykły 
kobiśty lub myślić lub mówić: »Toio mi ładny 
chłopiecie Jego czarne włosy, gładko ucze- 
sane spadały po jednój stronie aż po za ucho, 
po drugićj zaś były według owoczesnćj mody 
w czub nastrzępione. Jego kibić była smukła, 
opiętym frakiem wyżej kłębów wcięta, a cera 
twarzy chociaż dosyć biała, jednakże bynaj- 
mnićj niewieścia. Na małym palcu u prawej. 
ręki błyszczał mu duży, czarno osadzony bry- 
lant, soliter zwany; a zgrabnie podstrzygnięty 
wąsik, z pod którego cienia dwa rzędy 
białych , pięknych zębów świóciły , dodawał 
zarysom orlego nosa większej wydatności. 
Nie wióm jakby roku 18253 nazwano takiego 
modnisia, ale w r.1858 zowia go w Anglii, 
a podobnoś nawet i w Paryżu: dandy. — 
Jedna rzecz tylko mieszała tę zgodność mło- 
dzieńczej świeżości z dobrym smakiem i 
psuła całe wrażenie: młody człowiek ten 
nosił niebieskie okulary. 

Skoro się te obie, przez nas opisane osoby 
spostrzegły, zaczęły się przez niejaki czas 
z zadziwieniem i powątpićwaniem wpatry- 
wać w siebie. Nakoniec powstał ten, co pićr- 
wćj przyszedł, i przystąpił do mlodego czło- 
wieka: »Na mój honorlc rzekł do niego, 
»nie mylę się! wszakto kapitan Vernon.e 

»On saml« odrzekł drugi, ściskając podaną 
sobie rękę. »Wćpan przyszedłeś wieczerzać 
komendancie P« 

»Tal: jest, właśnie o tém zamysłam; siadaj 
kapitanie, będziemy jeść razem.« 

Tych słów kilka, wzajemnie wyrzeczonych, 
wyjaśniło dostatecznie rodzaj stosunków , 
jakie między nimi zachodziły. 

»No, cóż tam nowego słychać komen- 
dancie?« zapytał kapitan Vernon. 
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vZaraz to panu opowićm,e odrzekł komen- 
dant, »ale mam wprzód jednę prośbę do 
wćpana; nie prawdaż, że mi jéj za złe nie 
weźmiesz? Wszakcito my starzy przyjaciele.« 

»Słucham ,« rzekł tamten. 

»Kapitanie , proszę cię, zdejm te okułary.« 

Młody oficćr nic na to nie odpowiedział. 
Ale nagły rumieniec zbarwił jego lice. Wi- 
dać było po nim wyraźnie zmieszanie czło- 
wieka, który nić ma ochoty do żartu, a nie 
widzi sposobu, jakby go uniknać. 

vCzy uwierzysz kapitanie, rzekł komendant 
na nowo, »że dla tych przeklętych okularów, 
trudno mi było i poznać wćpana; możnaby 
cię raczej mićć za pisarza z biura finansów, 
niż za oficćra od hussarki. Więc spraw mi 
tę przyjemność i zdejm te okułary.« 

Te słowa wyrzekł z ta zwyczajna, Żarto- 
bliwa poufałościa, jaka między wojskowymi 
panować zwykła; ale oraz wlepił oczy w po- 
mieszanego kapitana Vernon, który się nie- 
ustannie czerwienił, a przecież milczał. Co 
do komendanta, ten się ledwie od śmićchu 
wstrzymać zdolał. 

»Zatrważasz mię kapitanie, miałżebyś lękać 
się bićlma na oczach? ałbo boisz się może, aky 
ci słońce brwi nie osmaliło? Strzeż się! Gdyby 
cię twoja bogdanka ujrzała, jakżeby się na- 
śmiała z ciebie! a wićsz, że co się raz kobić- 
tom śmiesznćm wyda, to juž i miłóm być 
przestanie.« Kapitan zmarszczył na te słowa 
czoło, jednakże nie dał gniewu wyczytać na 
twarzy; miał się jak ów aktor, który roli 
nie umić, a przecież miny nie traci. Poczóm 
rzekł tonem surowym do komendanta: 

»Mości komendancie, znam ja uszanowanie 
winne jego stopniowi, ale...« 

yNlemu stopniowi?« przerwał mu komen- 
dant; »właśnie tu o stopień nie chodzi. Tuśmy 
sobie równi, przyjaciele, towarzysze, i dla tego 
chcę widzićć wćpana, jak pan Bóg przykazał, 
widzićć z otwartą twarzą. Do kaduka! proszę 
cię, zdejmże te okulary l« 

»Romendanciel« ozwał się kapitan Vernon, 
ucinając rozmowę; »dajmy temu pokój, i mów- 
my raczćj o czém innćm. Pytałem się o no- 
winy; czy będziemy mićć wojnę? Czwarty 
pułk bussarów wyruszyź także do Hiszpanii ?« 

»Wojna niezawodna, a co się tyczć pułku, 
to mię dziś właśnie minister zapewnił, Że 
czwarty pułk hussarów będzie jednym zpićrw- 


szych, który na granicę wyruszy.« Tu prze- 
stał komendant, a spojrzawszy znowu na śmie- 
szno okulbaczony nos swego młodego towa- 
rzysza, mimowolnie śmiać mu się zachciało. 

»Jeszcze raz upominam cię komendancie,« 
rzekł kapitan, nie mogąc już wstrzymać gnie- 
wuj »właśnie sam powiedziałeś, Żeśmy równi 
1 towarzysze. Otóż jako mój przyjaciel i towa- 
rzysz już cię nie proszę, ale mam prawo wy- 
magać od ciebie, abyś zaprzestał tych żartów.« 

W innćj chwili mógłby podobny wyraz 
nieprzyjemne mićć skutki, ale teraz był ko- 
mendant za nadto wesołego umysłu , aby 
dobry jego humor mógł tak nagle przejść 
w urażliwość, 

»Stój, kapiłanie,«odpowiedział mu, »nie gnie- 
wajże się! Wićm to dobrze , iżbyś nie zniósł 
urazy od nikogo; ale jeżeli cię to gniewa, 
że o twoich okularach mówię, więc nie chcę 
już o nich mówić. Tylko się uspokój,e 

Łagodna odpowiedź komendanta, uśmie- 
rzyła natychmiast opryskliwy gniéw kapitana 
Vernon. Obaj oficórowie opuścili: wraz salon 
i poszli ku bulwarom. 

»Słyszałem komendancie, że młodość twoja 
była nadzwyczaj burzliwa,« rzekł kapitan 
Vernon z uśmióćchem. 

»litóż to powiada P« odparł zapytany. 

»Cały świat mówi o tóm komendancie. Roz- 
powiadają o przygodach twoich godnych Lo- 
velasa, albo romantycznego Don Juana | 
I w samćj rzeczy wypada się dziwić, Żeś po 
tylu podróżach, mając tyle doświadczenia, tak 
często dawał się uwieść płochéj namiętności; 
1 znajomości świata... To mówiac sam sobie 
przerwał kapitan, bądź, że uczuł śmieszność 
rozmowy, którą rozpoczął, badź, że obojętny 
uśmićch komendanta umiarkowanie mu na- 
kazywał. »Czy się panu komendantowi nie- 
podoba, com tu mówił?« zapytał go spokojnie. 

Bynajmniej, mój młody przyjacielu, i ow- 
szóm , możesz mówić bez ogródki. Zobaczy” 
my, coteż tam o mnie mówią. I cóżeś słyszał ?« 

»Słyszałem nie dawno ,< rzekł kapitan, na- 
chyliwwszy się do ucha komendanta; »że cig 
z bardzo piękną kobićtą idącego widziano.* 
Te słowa wyrzekł z owa prostoduszną swa- 
wolą, która więcćj o pokwapnćej ciekawości 
świadczy, a niżeli o istotnóm serca zepsucin; 
ale twarz komendanta mocno się skrzywiła; 
zdał się nieprzyjemnie być dotkniętym. 
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»Widziano mię z kobićtą?P Gdzież? Kiedyż? 
To bajka, niedorzeczność.« 

»Aha,e zawołał kapitan, »i pan komendant 
wpadasz w zapał, kiedy się bronić przychodzi. 
A przecieżto ani przez połowę nie jest tak 
śmiesznie prowadzić piękna kobićtę, jak nosić 
niebieskie okulary, i patrzyć przez niebieskie 
śkiełka. Wzruszona na chwilę twarz komen- 
danta przybrała dawną spokojność; obaj 
przyjaciele zamulkli. 

Już minęli ulicę Artois, gdy kapitan Vernon 
usłyszał swoje nazwisko wymienione; obejrzał 
się i ujrzał służacego w liberyi o dwa kroki 
za sobą. Byłto jego Angielczyk, który przy- 
łożywszy jednę rękę do swego kapelusza, 
oddał mu drugą bilecik w węzeł miłosny 
zwinięty, jasminem woniejący. 

yCzy tak? a to pięknie! wćpan kapitanie 
prawisz o cudzych przygodach?a rzekł ko- 


uendant z miuą tryumiującą , »właśnieżto 


wćpanu do twarzy, któremu nawet na prze- 
chadzcę z przyjacielem będącemu , kobićty 
spokoju nie dają. Bilecik tajemniczy, pachnią- 
cy, na bulwarze, o !0tćj wieczór! A to mi 
prawdziwa włoska lub hiszpańska miłostka! 
Przemieńmy tylko bulwary na ogrody Alham- 
bry lub gaiki Lido, a już się ujrzymy w Hi- 
szpanii lub we Włoszech. Ale nie chcę ci 
przeszkadzać kapitanie. Ze złożenia liściku 
poznaję, Že masz słodkie rendes-vous; i za- 
łożyłbym się, że ten bilecik tak ładnie zło- 
Żony, ma na pieczątce jakićś tkliwe godło, 
na przykład: Z love you! albo: For ever! 
ol angielskie dewizy teraz bardzo w modzie.« 

Kapitan Vernon nic nie odpowiedział, stracił 
widocznie przytomność, stał bowiem jak ów 
zagadniony, który za odpowiedzią goni, a 
zgonić jój nie może. 

»Bywaj mi wćpan zdrówi« rzekł komendant 
oddaliwszy się na kilka kroków. 

Te słowa przypomniały młodemu oficćro- 
wi jego położenie: »Proszę bardzo,« rzekł do 
odchodzącego, »zostań panie komendancie| 
Niechaj nikt nie powić, żeś mi kiedyś był 
na przeszkodzie. Jestli, jak wnosisz, liścik 
ten istotnie liśckiem miłośnym, otóż ci go 
głośno przeczytam, abym cię przekonał, że 
się z toba chętnie wszystkiém dzielę.« 

„To mówiąc rozłamał pieczątkę tajemniczego 
biletu, i przy świetle padajacem przez śklanne 
drzwi ze sklepu na ulicę, przeczytał na- 


siępujące słowa: »»Bądź pan tego wieczora 
na operze.«« 

»A podpis?« zapytał komendant. 

»Wszak wćpan wićsz , Że się takich rzeczy 
podpisywać nie zwykło. Przyznaję jednakże, 
izbym go sam rad wiedzićć, Osobę, co to 
pieszę, zgaduję po części, ale nazwiska jćj 
nie wiem.« 

»Czy ładna?e zapytał komendant. 

»O, 1 jak jeszcze! ręczę, żeś we wszystkich 
swych podróżach pięknićjszej nie widział.« 

»To tylko dowodzi, żeś wćpan zakochany I 
Ale czy też i ona wćpana kocha ?« 

»Spodziówam się,« rzekł kapitan z niejaka 
zarozutniałością, która cokolwiek na śmiesz- 
pość, zakroiła. 

»To posłuchajże mojćj rady,c rzekł komen- 
dant, »i nie noś juź więcćj tych niebieskich 
okularów; bom nie raz już tego doświadczył: 
że skoro się mężczyzna w oczach kobićty raz 
śmiesznym stanie, już niech się nie spodzićwa, 
aby był dłużej kochanym!k 

»[omendancie ,« rzekł po chwili milczenia 
kapitan Vernon w tonie pewnego postano- 
wienia; »będę otwartym dla wćpana. Muszę 
mu wszystko wyznać.« To rzekłszy, pociągnał 
swego towarzysza w koniec ulicy Taitbout. 
Przyszedłszy na róg mnićj oświeconćj ulicy 
de Provence, ogłądnął się ostrożnie na około 
jak owa placówka, którasię nieprzyjacielskiego 
napadu obawia. Zdjął z oczu okulary i wło- 
żył je w zielony, marokinowy futeralik. 

_»Nikt nas nie widzi; mogę je zdjąć bez- 
piecznie. A teraz opowićm ci, komendancie, 
powód, dla którego je noszę.« Wymówił to 
z powagą, która się zupełnie sprzeciwiła téj 
śmieszności, na którą się rozmowa kierować 
zdawała. »Tylko to jedno chcićj mi panie 
komendancie przyrzćć na słowo honoru, że 
opowiadania mojego, jakkolwiek śmiesznem 
zdawać się będzie, najmniejszym Żarcikiem 
nie przerwiesz. Jestem dziecinnym, jakto 
wćpan widzisz, ałe nie chcę, aby się z mego 
dzieciństwa śmiano. Czy mi to przyrzekasz ?« 

Komendant skinął głowa na znak zezwo- 
łenia, a kapitan Vernon tak zaczał : 

»Wiadomo ci, panie komendancie, Że od 
trzech miesięcy bawię w Paryżu na urlopie. 
Wypliczać to wszystko, com przez ten czas robił, 
byłoby od rzeczy, zwłaszcza, gdy ci wiadomo, 
że tego wieczora muszę być na operze; opo- 
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wióm więc wszystko, jak tylko można naj- 
zwięzlćj. Razu jednego, a byłoto pićrwszych 
dni w lutym, puściłem się na koniu ulicą E/isće 
Bourbon; służący jechał za mna, a ja bawiłem 
się widokiem powozów, które jedne za dru- 
giemi toczyły się łańcuchem przede mna; 
czyniłem przeglad różnych osób, które prze- 
ciągały koło mnie, i chciały podobnie jak i 
ja orzeźwić się w bladych promieniach zimo- 
wego słońca. Może się będzie wćpanu zda- 
wać to wszystko dziecinnćm, co powićm; ule 
przyrzekłem zupełna spowiedź, a sam wićsz 
panie komendancie, Że spowiednik ani śmiać 
się, ani spowłedzi przerywać nie powinien. 
Lubię słońce zimowe, lubię niebo blade, po- 
dobne owćj kobiócie, która w chwili porannej, 
łzami lice skropiła. Oddałbym chętnie wszy- 
stkie róże wiosny za jednę aleję drzew z liści 


ogołoconych lub pożółkłych. Lepićj mi po- , 


doba się natura w swćj Żałobnćj, a niżeli we- 
selnćj szacie; w Żałobie swojej wyglada ona 
jak piękna wdowa, a dla wdów pięknych, 
od dawna mam jakieś osobliwe uwielbienie.« 

»Poetal« rzecze komendant. 

»W tém więc słodkićm, a razem posępnóćm 
usposobieniu umysłu, na które się tak często 
uskarzać muszę, zdałem się zupełnie na mego 
konia, jechałem nie myśląc o niczćm, a prze- 
cież nie byłem ze wszystkiem bez myśli.« 

»Prawdziwie, mój przyjacielul« przerwał 
mu jeszcze raz komendant, »zapoznałeś swoje 
powołanie. Wolałbyś był zostać sentymental- 
nym autorem, niż oficerem jazdy, i lepićj 
byłoby ci do twarzy z lirą w ręku, niźli 
z karabinkiem.« 

»Komendancie l« zawołał kapitan dotknięty. 
»Przyrzekłeś mi zaniechać swoich przycinków; 
chceszże, abym milczał ?« 

Przyjaciele podali sobie ręce. 

»Nagle ujrzałem blizko siebie przejeżdzajacy 
powóz,a w powozie samę jedną kobietę, nie tak 
siedzacą, jak raczej leżaca na poduszkach po- 
jazdu. Długa,aksamitna suknia spadała jéj nie- 
dbale aż na nogi, i spływała w przeguby z ową 
przyjemną ponęta, która czasem w nas wma- 
wiać się zdaje, że wszystko, co tylko kobićty 
noszą, umieją natchnać i duszą i czuciem | 
Długi czarny szal kaszemirski, przesłoniony na 
piersiach, zdawał się otulać bóstwo tajemnicza 
zasłoną. Cała jéj postać zdawała się dyszćć 
miękkościa uczuciów ì zimną rezygnacyja, 


a myśli jéj zdały się równo tonąć w żałobie 
jak i nadziei. Wszystko na niej miało coś 
wdowiego, co mi się tyle podoba. Byłato 
jedna z tych kobićt, o których, nie wiedziaw- 
szy nawet ich rysów, zwykliśmy mówić, że 
są zachwycające.« 

»Więc twarzy jéj nie widziałeś?« zapytał 
komendant. 

»Nie, nie widziałem, a przecież niepodobna, 
aby piękna nie była. Nie miałem na to do- 
wodów, ale byłbym się oto założył. Pojazd 
znikł pierwój z mych oczu, niżem jeszcze 
pomyślił gonić zanim. Cały dzień marzyłem 
tylko o aksamitnćj sukni, o długim czarnym 
szalu; byłem zakochany.« 

»Dotychczas,« ozwał się komendant, »nić ma 
w tém jeszcze nic osobliwego; nie znam 
romansu, coby się równie tak nie zaczynał.« 

vAle słuchajże komendancie do końca: Przez 
długi czas udawałem się codziennie o téj sa- 
mój godzinie na Pola Elizejskie, i zdybałem 
ja kilka razy, zawsze samę jednę tylko i zawsze 
w tymże samym pojeździe. Mogłem się jéj 
więc lepićj przypatrzyć. Wyobraź sobie po- 
stać wysmukła, sylfidzka, z półkragła twarzą, 
i z ową łuna arystokrackiego wdzięku, jaką 
w niektórych kobićtach z okolic południowych 
tak bardzo uwielbiamy. Włosy jasne i tak 
miękko -jedwabne , że je najlżćjszy powiew 
wietrzyka zgmatwać zdołał; wyobraź sobie za- 
chwytne, miło-zgodne rysy twarzy i tak mała 
nóżkę, jaką jedna tylko Hiszpanka mićć może 
i dla któregoto porównania Życzyłbym sobie 
mićć udział w wyprawie hiszpańskiej. Ale cze- ` 
go wćpanu w żaden sposób opisać nie mogę, 
to owego idealno.tęsknacego wyrazu błękit- 
nych jéj oczu, które w prześlicznej, dużej 
oprawie, z pod złotych brwi, dziwnie przy- 
jemnym urokiem wybłyskiwały.e 

»Dobrze| dobrze le rzecze komendant; »było 
mi tylko wprost powiedzićć, Že tọ była blon- 
dynka, a reszty juž byłbym się sam domyślił.a 

»Ile razy tylko jej powóz zdybałem, zawsze 
jechałem za nim zdaleka. Zdawało się, jakby 
i nieznajoma czasem na mnie spoglądnęła. 
Jednego dnia zatrzymał się pojazd nie daleko 
zagrody leśniczego, przy samym wchodzie 
w wazłtą, cienista, wiecznie zieleniejacemi się 
sosnami wysadzona ulicę; wysiadła i puściła 
się wzdłuż alei. Teraz był czas, teraz pora 
do oświadczenia się. Zostawiłem konia służą- 
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cemu i poszedłem za nią. Ale gdym ja do- 
gonił, zabrakło mi na odwadze; jednakże 
widziałem wyraźnie, że czasem lekkićm po- 
ruszeniem szyi zwracała za mną głowę, co 
Śmielszy ode mnie, byłby pewnie wziął za 
znak pomyślny do swego uszczęśliwienia. 
Uszliśmy tak ze sto kroków i jnż nie było 
widać ni powozu, ni służących. Nagle obró- 
ciła się ku mnie, i patrząc mi w oczy wzro- 
kiem pomieszanym, ale oraz i uprzejmym, 
w te słowa rzekła: »Czy pan chcesz mi co po- 
wiedzićć?e Z początku oniemiałem i stałem 
jak zcznrowany; nareszcie wstąpił duch we 
mnie i zacząłem coś gadać, czego sam nie 
rozumiałem. Chciałem być zalotnym, przy- 
jemnym, uderzyłem noga o ziemię, płotłem jéj 
tysiace niedorzeczności; słowem, wyspiéwa- 
łem jéj ze wszystkich tonów to powszechne 
tema kochanków: Kocham cię bóstwo mojel« 

»Cóż ona na to?« zapytał się komendant. 

»Ona: »vZobaczymy|« rzekła i odeszła. We 
dwa dni dostaję liścik bez podpisu, prawie 
téj treści: »Mówiłeś mi pan, Że mię kochasz, 
»ale jakże uwierzę bez dowodu? Wymagam 
»od pana ofiary wielkićj, może nad siły jego; 
»jest mi bowiem wiadomo, Że mężczyzna 
»wolałby raczćj oddać życie za kobićtę, którą 
skocha, niż aby się miał wystawićżdla niej 
»na śmieszność najmniejszą.« 

»A co, nie prawdaż?« rzekł komendant 
z miną trynmfującćj wyższości; »oto masz 
wépan potwierdzenie tego, com ci dopićro 
powiedział. Ale cóż dalej ?« 

Kapitan Vernon zaczął znowu swoje opo- 
wiadanie : »Myśl moja będzie się panu zdawać 
»dziwaczna, przesadna i jest w samćj rzeczy 
»taką, ale prawo próby jéj nieograniczone i 
»mogę z niego korzystać, Przyrzecz mi pan 
anosić przez cały miesiąc niebieskie oku- 
»łary i nigdzie a nigdzie ich nie zdejmywać.e 

Homendant słuchał końca tego dziwacznego 
listu z coraz bardzićj zwrastająca uwaga i jakąś 
lękliwościa, którćj dobrze pokryć nie umiał; 
rzekłbyś, że słyszana właśnie powiastka ściaga 
się do jednćj z jego dawnych pamiątek, i że 
się spoić sili obie te rozerwane myśli. Uśmićch- 
liwa i szydercza twarz jego przybrała wyraz 
obawy; zatopił się w zadumaniach i zawikłał 
w dręcząca niepewność: »l wćpan nie znasz 
nazwiska tój pani?c pytał się kapitana. 

»Nie.« 


»Ani jéj pomieszkania Pe 

»Talkże nie.a 

»To rzecz osoblivwsza.« 

Komendant wymówił te ostatnie słowa 
daleko dobitnićj i przeciąglój,-niż to miał 
zwykle w zwyczaju. 

»Z tém wszystkićm,« mówił dalćj, aby ukryć 
mimowolny swój kłopot; »cała ta rzecz jest 
może tylko jaki żarcik kobićcy; jedno z owych 
dziwactw tysiacznych, które sa właściwe ka- 
prysom dzieci i złośliwości młodych kotów ; 
zapewneto jaka młoda przystojua wdówka, 
która znudzona, chce się rozerwać, i sobie 
igraszkę z pana czyni.« 

»Myślałem tak samo, jak i wópan,c rzekł 
kapitan Vernon. »Przez całe dwa tygodnie 
nie miałem ani słówka, ani znaku od mojćj 
ubóstwionej. Nic, wcale nic! Wreszcie wczoraj 
przedsięwziałem z samćj ciekawości odegrać 
zadana mi rolę i wypełnić żądany warunek. 
I oto! odbićram dziś ten bilecik ; mogę słusznie 
wnosić, że zchadzka obiecana tego wieczora 
jest tylko nagroda mego posłaszeństwa.« 

»To śmieszniel« rzekł komendant. 

Podczas tćj rozmowy, obaj oficćrowie zaszli 
na ulicę Lepelletier: »Łegnam cię mości ko- 
mendancie,« rzekł kapitan Vernon. 

»Spieszysz na zamówione miejsce.« 

»Tak jest,« 

»I w okularach ?« 

»Rad nie rad — muszę.« 

Komendant zamilkł na chwilę, jak człowiek 
wahający się między dwoma przedsięwzięcia- 
mi. »A więc żegnam |« wymówił wreszcie. »Ale 
chciałbym wiedzićć koniec tój awantury.« 

»Jeżeli pozwolisz komendancie , ja cię od- 
widzę i opowióm.« 

»Przyjdę sam do wćpana,c rzekł komendant 
po chwili namysłu; »tak lepićj. A twój adres?e 
»Ulica Sz. George, nr. 8.6 i 

W kilka chwil poźnićj biegł już kapitan 
Vernon po wschodach, prowadzących do teatru 
opery. (Dokończenie nastąpi.) 


KUCHNIA STAROPOLSKA. 
(Z Poznań. Tygo, Liter.) 

Sposób gotowania zmieniał się u Polaków, tak 
jak wszystko inne. W najdawniejszych czasach 
była zapewne kuchnia narodowa sławiańska, która 
zależała na prostćm gotowaniu i pieczeniu mięsa 
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lub owoców. Za Piastów tę kuchnią zmienił nie- 
co wpływ niemiecki; w początkach epoki jagiel- 
lońskićj nasiaknęło trochę smaku oryjentalnego , 
a poźnićj szło wiele od Włochów; nakoniec pod 
Wazami i Sobieskim wcisnęła się jak wszędzie i 
do kuchni francnzczyzna. 

U ludzi bogatych w Europie było od wieków i 
jest jadło europejskie, to jest wybór potraw całego 
cywilizowanego świata, jednakże to jadło w każdym 
kraju nosi piętno narodowości. Kuchnia jest wielo- 
raka w stosunku stanu albo raczćj funduszu osób. 
Pod względem kuchennym chlopami zaprzątać 
się nie myślimy i rzucamy się wprost na stronę 
przeciwną. liuchni staropolskićj pańskićj najwięk- 
szą cechą była oblitość w mięso, a zupy, czyli po 
staremu polewki, potrawy mączne, mieczne, wa- 
rzywa i owoce podrzędną w nićj grały rolę; bardzo 
rozmaicie i dobrze doprawiała ryby, nieszczędziła 
najtęższego korzenia, lubiła szalran, a ocet uważała 
za elixir smaku i Zycia ludzkiego. 

Do czasów Sobieskiego myślano w Polszcze 
o rzeczach ważniejszych, jak o przysmaczkach, dla 
tego nie było autora kuchennego i wcześniejszych 
potraw nie znamy dokładnie, choć wiemy już, że 
jolesław Chrobry wiele jadał zwierzyny, jak pisze 
Gallus. Wićmy także o uczcie Wicrzynka i róż- 
nych królewskich godach. Pióvwszy dopićro Stani- 
sław Czerniecki, sekretarz jego królewskiej mości, 
a mimo ten urząd i kuchmistrz paua Alexandra 
Lubomirskiego, wojewody krakowskiego, wydał 
r. 1682 w Krakowie u Schedłów Compendium 
Jferculorum albo Zebranie potraw. Ten pisarz 
znakomity, którego dzieło wielekrotnie przedruko- 
wano , który do ostatnich czasów rzeczy pospolitćj 
był domowym nauczycielem nadprababek i babek 
naszych w szlachetnym kunszcie dysponowania lub 
gotowania obiadów, będzie w całym artykule prze- 
wodnikiem. Polewki mięsne staropolskie były 
główne dwie, to jest: rosół polski, a po staremu 
przed Sobieskim kaszanat jeszcze dzisiaj zwy- 
czajny. Pod ten rosół dawano kasze, kluski, groch 
i różne rzeczy, a szczególnićj figatele, o których 
niżćj powićmy. Drugą główna polewka był rosół 
węgierski; robiono go ze zwierzyny lub dro- 
biazgu ze słonina, krajana w talćrzyki z maslem, 
pieprzem , imbierem, czosnkiem, pietruszką; pod 
rosół węgierski dawano zawsze tylko grzauki 
z chleba. Barszcz królewski był zupą postna; 
składał się z kwasu macznego, ryby, kaszy tatar- 
czanćj i był doprawiony tylko kminem. Barszcz 
cytrynowy był mięsny i postny, to jest rosół, 
doprawiano żółtkami jaj i cytrynami. Na zupy 
postne dawano polówki migdałowe, kaparowe, 
mleczne, cebulowe, grzybowe z soczewicy, grochu. 

Dzisiaj bulion, czy świćżo ciągnięty, czy suchy, 
jest pierwiastkiem albo podstawą kardynalna sosów, 
a przynajmnićj w kuchni równie ważnym punk- 


tem, jak twierdzenie Pytagoresa w jeometryi prosto- 
kreślnćj; dawnićj to miejsee zajmował tak zwany 
guszcz. Gąszcz mięsny był wywarem rozyuków, 
marchwi, pietruszki i jabłek kwaśnych, albo kwa- 
śnego chleba; gąszcz posiny ciągnięto z rozynków 
lub fig, gotowanych z winem i przebijanych przez 
sito; podlejszy gąszcz postny robiono z wywaru 
cebuli z marchwią lub inoa ogrodowina. 

à Lubo wszelkie jadło nazywa się potrawa, prze- 
cież uczeni pod tym wyrazem w ściślejszem 
znaczeniu rozumieją jadło mięsne z sosem, a po 
staropolsku ze saporem. Między potrawami w tém 
ściślejszćm znaczeniu główniejszą była potrawa 
z miodownikiem; mięso większćj zwierzyny 
moczono w occie dobrze osolonym; potóm goto- 
wano w occie z solą, ale woda zwolnionym; do~ 
dawano dopićro miodowniku tartego na tarce lub 
przebijanego przez silo i nareszcie wina, cukru, 
rozynków, migdałów, pieprzu, szafranu, cynamonu, 
limonii. Potrawa szara mogla być z wielkićj 
źwierzyny, albo z wszelkich domowych Źwierzat 
prócz wołu. Brano mięso, gąszcz, ocet, kulier , 
rozynki, limonia, oliwki, pieprz, imbicer, cyndinon, 
sól, i ztego wszystkiego sos ciągnięto. Potrawa 
królewska była z cielęciny lub piastwa, a robiła 
się tym sposobem, Że odpotowane mięso doprawiano 
gaszczem , octem, cukrem, szafranem , pieprzem, 
cynamouem; wielkiemi i malemi rozynkami, limo- 
nią. Potrawa z juszycą, czyliczarnina, i po- 
trawa z powidłami były takie, jak i dzisiaj. 
W potrawie rumiannćj dawano cąbry, Żubrze 
łosie, bawole, jelenie, daniele, sarnie, albo wieprzo- 
wing, skopowine, gęsi i t. d. Robiono ja tym spo- 
sobem, Że mięso inoczono w occie solonym, potóm 
gotowano w innym occie; po zawrzeniu znowu 
gotowano w pićrwszym occie. "Tymczasem ukrajano 
ceLuli w talerzyki, pietruszki w kostke, naprzód 
przesmażono, a za włożeniem mięsa dodano wina, 
cukru, rozynków, oliwek, pieprzn. Potrawa WL 
gierska byla z drobiu lub cielęciny, a ze sosem 
ciągniętym z rosolu, pietruszki, cebuli, słoniny, 
octu, pieprzu, szafranu, cukru i rozynków. Limo- 
nata była tulkże potrawa z cielęciny lub drobiu 
którćj sos robiono z rosołu, masła, chleba (arlad, 
lirmonii, szafranu, pieprzu, cukru, gałki, ołnnmonu, 
brazcełe była potrawa z wołowego mięsa, które 
moczono w occie, pieczono na rnście, potém do- 
prawiano w rynce z łojem, rosołem, octem, pie- 
przem, imbierem i gałką. Miskolancyja skła- 
dała sie z kapłonów, cielęciny i innych mięs, które 
pieczono, a potóm smażono w rynce z jabikami, 
grzybowym sokiem, cebula, pietruszka, masłem, 
pieprzem i gałką. Trudno przechodzić wszystkie 
doprawiania mięsne ze sosem; byłabyto nudna 
zabawa sto ich wyliczać , a wreszcie przez kom- 
binacyje pierwiastków kuchennych dawaly się już 
przed kilkuset laty na tysiące rozmnażać. Należy 
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tyłko spomnićć o kontuzie; byłato potrawa 

głównie dla chorych; Fracnzi dzisiejsi nazywają 

ją la puré (przecierka), a robi się z kurcząt goto- 

wanych na miazgę i tartych przez sito. 
(Dokończenie nastąpi.) 


— Ze Lwowa. — 

W końcu przeszłego miesiąca odwidził nasze miasto 
profesor Jan Światopłnk Presi z Pragi, dla obej- 
rzenia się w kraju naszym i przez Bieszczady udał się 
w dalsza podróż do Węgier. Uczony tea znany jest 
z wałnych dzieł lekarskich, fizycznych i technologicz- 
nych w oarzeczu czeskićm i zadziwia niezmordowaną 
pracowitością swoja, odznaczając się przytem wielu in- 
nemi zasługami, jakie sobie w naukach w ogólności, 
a w Czeskićm pis'niennictwie w szczególności zjednywać 
nie przestaje. 5 

Tygodnika rolniczo-przenzysłowege wyszedł N. 45. 
i obejmuje przedmioty następujące: 1) O skatkach słot- 
nego roku w gospodarstwie polowem. 2) O zbićraniu na- 
sienia drzewa morwowego. 3) O herbacie poziomkowej. 
4) Q topolach. 5) Nauka o parchach owczych. 6) O kotle 
parowym. 7) O kaniecznćj potrzebie zaprowadzenia 
w kraju naszym młynów parowych. 

Ze Stanisławowa. Z tutejszej drukerni Pawła 
Piłlera wyszły następujące z okoliczuości napisane poe- 
zyjet 1) Wićrsz przy założeniu domu szpitalnego w mie- 
ście Stanisławowie d. 10. czerwca 1837. 2) Głos ka czci 
Najj. $. p. Cesarza Frańciszka I. przy odsłonieniu Jego 
' pomnika w Stanisławowie d. 13. maja 1838. — Oba te 
płody są pióra Frańciszka Sebast. Januszkiewicza. 

W pismie angizlskićm Atheneum umieszczona jest 
rozprawa: »O literaturze polskiej 18g6 i 19go stulecia, « 
napisana przez Stanisława Koźmiana. 

Francozka akademija umiejętności wy- 
znaczyła w tym rokn nagrody następujące: Za najlepszy 
poemat na pochwałę muzeum Wersalskiego, medal, war- 
tujący 2.000 frank. Za najlepszą pochwałę na panię Se- 
vigne, jako wieniec wymowy, podobnież 2.000 frank. 
W miejsce pani Sevigać proponowano pochwałę na panię 
Staë!, ale pierwsza odniosła na obradach zwycięztwo. 
Najlepsza rozprawa o wpływie hiszpańskiej literatory 
w szczególności, a zagranicznej w ogólnosci na litera- 
turę francuzką, otrzyma 3.000 frank. Nagroda ła wy- 
rnaczona jest juf od r. 1836 i trwać będzie aż do 1go 
stycznia 1850. Iitwotę z 6.000 frank. wyznaczono za naj- 
łepsze tłumaczenia dzieł moralnych, które do 1. stycznia 
18359 wyjdą na widok publiczay. Nakoniec jeszcze 
w miesiącu lipcu r. 18351 wyznaczyła akademija nagrodę 
10.000 franków zə najlepsza trajedyją lub komedyją 
w pięciu aktach treści moralnej, jezeli z oklaskami prey- 
jęla będzie. Czas ubiegania się o nią wyznaczonym zo- 
stał a? do 1. stycznia 1840 roku. 

Elektro-magoetyczne knracyje. Kuracyje 
te, ktore niejaki dr. Sherwood w Nowym-Jorka z wiel- 
kim skatkiem zastósowywa, są teraz bardzo alnbione 
w Ameryce północoej. P. Sherwood wyaalazł elektro- 
magnetyczne plastry i pigułki, których zewnętrzaie i 
wewnętrznie przeciw wazelkim chorobom, a mianowicie 
na słabości chronicznćj używać każe. Nie za długo wyda 
ona wielkie dzieło o leczącej sile elektro - magnetyzmu; 
zamyśla także przyjechać do Europy, aby tu jeszcze 
większą nif w Ameryce pozysnał sławę. Rorumić się, ił 
Przy tém porobił także i inge odkrycia, o których się 
ani śniło samemu Faradejowi. I tak utrzytauje on, ič 
Ła pomocą elektro-msgnetyzma potrafi objaśnić cały zwią- 
zek naszego słonecznego systemu i wszystkich płanet 
stanowisko dokładnie; co większa, miał on podobnie 


jak Kant przepowiedzićć odkrycie nowego przez sir Jokną 
Herschla nie dawno wynalezionego płanety, ponieważ 
dwanaście płanet potrzebne są do jego elektro - magne- 
tycznego systemu. Zapewniają nawet, iż w przeciągu 
trzech lat tego w Ameryce dokałą, że elektro-magnety- 
zmem siłę pary zastąpią, zwłaszcza, iż już obecnie znaj- 
dvje się tamże macbina, mająca połowę siły końskićj, 
która się za pomocą elektro - magnetycznego płyou po- 
rusza. Ktoby sobie życzył czytać o tem obszernićj, tego 
odsyłamy do mr. 112, wychodzącćj w Londynie Lite- 
rary gazette. 

Machina dofahrykowania igieł. Na dowód 
jak wielkie technika robi postępy nawet w nieznaczących 
na pozór przedsięwzięciach, umieszczamy tu z angielskie- 
go dzieńnika wyjęty artykuł następujący: Panowie Coeker 
i Syn w Sheffield otrzymali nie dawno patent przy- 
wileju za wynalezienie do fabrykowania igieł machiny, 
która obecnie pracuje w ich zakładzie. Machina ta wy- 
ciąga drut stalowy do należytćj grnbości, prostuje po, 

rzecina podług przepisanćj długości, zaostrza koniec, 
złobkuje rynienki do wywiercenia uszka, przekława uszko, 
i z obu stron wygładza; następnie zbićra pilnikiem cien- 
kie włoski, a nareszcie spuszcza każdej minuty Czitćr- 
dzieści zupełnie gotowycb igieł do pudełka. Przedsię- 
biercy zajmują się obecnie urządzeniem pięćdziesięciu 
podobnych machin, które przy pomocy tylko pięcia 
ludzi, codzieńnie milion dwakroć sto tysięcy gotowych 
igieł wydawać mają. Sposób obrabiania końców igieł 
był dotychczas zawsze niebezpiecznym dla robotników; 
nowo wynaleziona machina obrabia końce igieł w taki 
sposób”, iż najsłabsze zdrowie nie jest przytćw na Ładoe 
niebezpieczeństwo narażone. 

Zachowanie zboła od wołków. Pewien 
plantator tytoniu, nie mający dostatecznego miejsca do 
wysuszenia liści swego zbioru, porozkładał je na kupie 
żyta w szpicblerzu. W życie tem było pełno wałków, 
atoli zaledwo na nićm przez niejaki czas polełał tyroń, 
natychmiast się wszystkie wołki z Zyta wyniosły i już 
doń więcćj nie wróciły. 

Browar Perklina jest najsłynniejszym w Lon- 
dynie. Obszerny zakład ten, którego obecny właścicieł 
nabył 2a 135.000 funt. sztrl., jest w swoim rodzaju naj- 
większym w całym świecie. Budowle jego zajmują prze- 
szło dziesięć morgów ziemi, 157 koni użyte są li do 
rozwożenia piwa po mieście, które codziennie 1500 po- 
dwójuych' wiader potrzebuje, nie licząe w to ilości, 
która Codziennie do Szkocyi i Ameryki wychodzi. Dwie 
machiny parowe, każda o 300 ally konskićj pracują 
bez ustanku, prócz tego jeszcze dwiestu robotników po- 
biera ciągłą płacę. W browarze tym potrzebują co- 
dzieńnie 30 worów chmielu, a rocznie w przecięciu 
100.000 korcy słodu, z ktorych wyrabiają 400.000 be- 
czek piwa. Beczka porteru O czićrech wiadrach kosztuje 
5 funt. 82.3 kwarta niemal 12 kr. Porter londyńki jest 
czBroo-brunatnego, czystego jak miód koloru, ma smak 
hardzo gorzki, podobny do piołunu. Porter ten, napiw- 
szy się go, zosiawia po sobie przez długi czas piekące 
uczucie w gardle, które doamaku hiszpanskiego pieprzu 
podobne. Anglicy jedzą przytew zwykle cukrem po- 
sypane sucharki i palą z kolońskich fajek, co poniekąd 
umniejsza gorycz tego napoju. 

ile serce człowieka waży. Wjednćm pismie 
angiel. lekarskiśm Glen dossning czytamy, ił serce męł- 
czyzcy około dziewięciu, a kobiety około ośmiu nacyj 
waży. OQsobliwszą rzeczą, która dotychczas była nie» 
wiadoma, jest to, iż serce mężczyzoy z wiekiem cięż- 
szóm się staje, podczas gdy serce kobiety po trzydziestu 
latach zaczyna zwoloa z awojćj ciężkości utracać. 

Sposób jakim akt habeas corpus prze- 
szedł przez izbę. Lord Shaftesbury wniosł ten bil 


( 295 ) 


dla zabezpieczenia wolności osobisiej. Bil ten przeszedł 
był wizbie nitszej i miał upaść w izbie wyższej podług 
wszelhiego wyrachowania ministrów. Przystąpiono do 
głosowania; lord Grey zbićrał wota, a lord Norris spi- 
sywał je. Gdy kolej głosowania przyszła na najotyl- 
szego członha izby, a ten oświadczył się za bilem, lord 
Grej, który zawsze lubił żartować, rzekł, iż tego członka, 
podług kubicznej jego wagi, za dziesięciu policzyć można, 
i podał zamiast jednego dziesięć głosów , które Norris, 
będąc roztargnionym, w samej rzeczy zapisał. Temu 
Zartowi winna Anglija bezpieczeństwo osobistej wolności. 
Tylko trzy lub cztćry wota stanowiły większość głosów 
na korzyść bilu. Ministrowie zdziwieni, żądali powtór- 
nego głosowania; ale gdy jedna część lordów już się 
była rozeszła, ostało się więc przy pićrwszem obliczeniu, 
a Karol II. nie mógł zaprzeczyć sankcyi temu bilowi. 
Wypadek ten umieszczony jest w pamiętnikach lorda 
Shaftesbury, a jeźli nie jest zmyśleniem, okazuje do- 
atatecznie, ił szczęście narodu częstokroć i od žartu 
zależeć może. 

Sposob Napoleona dawania darów. Jak 
dobrze Napoleon wiedział, że nie dar, lecz sposób jskim 
ten dar dajemy, stanowi wartość prawdziwa, dowodem 
są anegdoty następujące: 

Napoleon nie miał cierpliwości; nie lubił czekać 
i chciał zawsze mićć wszystkich swoich ludzi na podo- 
ręczu; dla tego rzekł pewnego razu do radzcy stanu 
Real: »Ale, ale! masz też wćpan wioskę?« — »Mam, 
Najj. Panie ,« odrzekł tenże, »dosyć ładną o pięć mil 
od Paryżn« — »To za daleko; nie mógłbym posiać 
o pięć mil po wćpana, gdy mi potrzebnym jesteś, a to 
nie raz się zdarza. Staraj się wćpan, abyś sobie wio- 
akę niezwłocznie kupił, gdzie w pobliskosci.« — »Najj. 
Panie, ja nie mogę kupić innćj, dopokąd nie sprzedam 
tćj, która posiadam. — »A któż wćpanu mówi, abyś 
sprzedał tę, którą posiadasz? Ja chcę tylko, abyś do 
nićj druga dekupił. Wiem bardzo dobrze, že napraco- 
wawszy się ze mog długo, jak naprzykład dnia dzisiej- 
szego, potrzebujesz spoczynku, wytchnienia i swieżepo 
powietrza. To się ze wszech miar godzi, ale tylko bli- 
Żej Paryża, abym wćpana mógł mićć pod ręką. — 
Bardzo dobrze, Najj. Panie! ale chcąc kupić, należy 
mmióć wprzód pieniądzę.« — »Alboż wćpan nić masz 
znacznej pensyi?« — »Mam, Najj. Panie: ale dotych- 
czas nie mogłem ani grosza 2 tej pensyi oszczędzić.« — 
»To mic dobrze. Z resztą rób jak chcesz, ale tylko kup 
sobie inna wioskę, i to jak najspiesznićj; tak być musi, 
ja żadam tegol« Nazajutrz po skończonych obradach 
państwa zapytał Napoleon Reala: xNo, cóż tem? zna- 
łazieś wćpan wioskę, któraby była do sprzedania?c — 
»Nie jednę, ale dziesięć, Najj. Panie; więcej bowiem 
jest takich, którzy chcą przedać dobra swoje, niż takich, 
którzy je zapłacić mogą.« — »liwaga ta jest dowcipna, 
w istocie!« rzekł Napoleon z uśmiechem, vale szukajno 
wópan, szukaj. Dobra myśl często poźnićj przychodzi.« 
Nazajntrz obudziwszy się otrzymał Real asygnacyję na 
400.000 franków dla kupienia sobie dóbr w poblizkości, 
które natychmiast mu z kasy cesarskićj wypłacono. 

Baron Corvisart, lekarz nadworny, odwidzając co- 
dziennie z rana Napoleona, był pewnego razu w tak 
posępnym humorze, że go Napoleon, jak zwykle w Żar- 
tobliwym zapytał tone: »Cóż ci to, mości doktorze ? 
Czy nie wyslałeś wćpan na tamten świat jakiego pa- 
cyjentaPG — »Przebacz, Najj. Panie! Dzisiejszego dnia 
na Żaden sposob wesoł+m być nie mogę; właśnie bo- 
wiem widriałem scenę, która mnie niezmiernie zasmuciła.« 
— jako? może wszyscy pacsjenci wćpana za jednym 
razem wyzdrowieli?< — »I owszem, przeciwnie! Właśnie 


tu w pałacu bićdny hrabia Laville- Leroux został apo- 
plexyją tkniętylc — »Tu w pałacu? Żal mi go mocno! 
Jestto niezmierna strata dla senatu.« — »Użyłem wszel- 
kich środków, jakie tylko były w méj mocy, lecz juž 
było za późnolc — »Tak, tak, to wasza zwyczajna 
piosnka! Gdybyś wćpan z takim uporem nie był się 
wzbraniał mieszkać w tym zamku, byłbyś może jeszcze 
pomógł hrabiemu. Biedny Laville-Leroux | Bylo zacny 
mąż, lecz nie był gospodarzem. No, ponieważ wćpan 
doglądałeś go w ostatnich chwilach, słuszna więc, abyś 
odziedziczył po nim jnką pamiątkę. Przed dwoma laty 
pożyczyłem mu 35.000 franh., oto jest wexel; daruję go 
wćpanu, Niech ma służy w vagrodę za tych, którym 
zycie uratowateś, a którzy mu niewdzięcznościa się Wy- 
płacili.« Corvisart, wziąwszy wexel skłonił się, podzię- 
kował i odszedł; ale wkrótce dowiedział się, iż puścizna 
po hrabi Laville-Leroux tak byla zadłużona, iż nawet 
prawi jego dziedzice objąć jéj nie śmieli. Corvisart 
wszedłszy nazajutrz do gabinetu Napoleona, rzekł. »Najj. 
Panie, byłeś tak łaskaw, żeśmi wczoraj darował wexel 
hrabiego Laville- Leronx, leca zapomniałeś o głównćj 
rzeczy. — VA ta jest?« odrzekł Napoleon z zadziwie- 
niem. — »Jestto rzecz małćj wagi; sama tylko formalność. 
W. C. Mość nie pomyślałeś o tćm, ił do tego wesłu 
cesyja na moje nazwisko jest potrzebna.« — »Aha, ros- 
umiem o co wćpanu chodzi,ć odrzekł Napoleon z uśmić- 
chem i pociagnął swego lekarza za ucho, jakio zwykł 
czynić, gdy był w dobrym bumorze: »Wćpan obawiasz 
się, aby w sadzie wexlu nie odrzucono? Potrafimy temu 
zaradzićlc siadł i napisał na drugićj stronie wexlu: 
»Asygnacyja 55.000 franków, które hrabia Fisticye ma 
natychmiast wypłacić baronowi Corvisart i zapisać do 
porachunku. Napołeon.« 

Pobyt marszałka Soult w Anglii. Z pobytu 
marszałka Soult w Anglii dzieauik Globe opowiada ane- 
gdotę następującą: Gdy marszałek zwidzał niektóre fae 
bryki angielskie, pewien tkacz w jedućj z tych fabryk 
pracujący, htóry podczas wojny z Napoleoncm jako 
strzelec w angieiskićm wojsku służył, oświadczył, if 
Życzyłby sobie zobaczyć się z dawnym swym nieprzy» 
jacielem, do którego podczas his:pańskićj wojny ze dwa- 
dzieścia raży celował ji wystrzelił. Marszałek z awojćj 
strony podobnież był ciekawy poznać się z tym nie- 
znajomym przeciwpikiem; jakoż przyszło między nimi 
w samej rzeczy do krótkiej i uprzejmćj rozmowy, 
w której Soult byłemu strzelcowi teu błąd, iż źle do 
niego celowa, bardzo chętnie przebaczył. 

Ile dama wtańcu ubieży. Wyrachowano do» 
kładmie, iż dama na balu jednćj nocy, jeżeli tańczy wszy- 
stkie tańce, cosię zwykle wydarza, a to jeszcze w cias- 
nych trzewikach , skrępowana sznurówką i po większćj 
części na paluszkach skacząc, tyle kroków nbieły, iżby 
niemi cztćry mile drogi ujść mogła. Któżhy się nie 
zdumiał nad takićm natężeniem! A jednakże, gdyby ta- 
kowćj damie w wygodnym ubiorze, podczas letnćj poty, 
na najlepszćj drodze wypadło w dziesięciu godzinach 
ujść pieszo cztery mile, sądziłaby, iż to jest dla niej 
rzeczą niepodobną! 

, Czarne oczy. Pewien sławny poeta hiszpań- 
ski, „opisując czarne oczy młodej i pięknej kobiety, 
mówi: »Oczy jój smucą się nad nieszczęściem, które 
zrządziłyle 

Trafna odpowiedź. Pewien Anglik, będący 
u bogatego Francuza na obiedzie, wywrócił przypadkiem 
śslaukę na stole. Gospodarz go zapytał: »Czy to jest 
zwyczaj angielskiP« Z obojętnością odrzekł Anglik: »By- 
pajmnićj; ale jeżeli coś podobnego w Anglii się wydarzy, 
przynajmniej nikt się o to nie pyta.« : 
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